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NIEBOSZCZYK HOFFMAN.
Z D Z IE Ł  J .  K R A S Z E W S K IE G O .

Nieboszczyk Hoffman za rządu 
pruskiego był Konsyliarzem w 
W a r s z a w i e , —  ale wówczas nikt 
się nie starał  o jego  zna jomość—■ 
nikt  go nie z n a ł — j e g o ,  który 
w i a t  kilkanaście miał poruszyć 
wszystkich bellelryslów,  roman-  
so-pisarzy,  poetów prawie  całej 
E u r o p v ,  j ednćm skinieniem sw o­
jego fantastycznego pióra.  T a ­
lent  j ego  kwaśniał  s początku na 
suchych urzędowych p i s m a c h , 
na czynnościach prozaicznych ,  
które umysł  mniej czynny,  mniej 
gorącą  wyobraźnię,  mogły przy- 
dusić i ostudzić.  Ale on ! — on 
bićdne swoje ubogie życie całe 
walcząc z najprozaiczniejszemi 
potrzebami j e g o ,  w duszy jak 
się urodzi ł  tak został  poetą.

Dziś i u nas przez t łumaczenia 
znają juz  powieści Hoł łmana  
(Szczęście w karty  w Dzień.  W i -  
l e ń s . , Dwór Króla Artura  t amże ,  
O Hoffmanie i  wyjątki tam ze j wszy­

stko t łumaczone s tłumaczenia P .  
Loeve-Veimars  przez Rogalskie­
g o ) ; ale mało kto umie je cen ić ,  
mało ktu z nich poznał  duch 
pisarza,  hu t łumacz wybrał  z j ego  
pism najmniej  o rygina lne ,  na j ­
mniej pod względem wynalezie ­
nia i imaginacii odznaczające się.

Zeby poznać Hoffmana  trzeba 
go przeczytać c a łe g o , przeczy­
tać raz i d rugi ,  i wpoić się w j e g o  
najtajnićjsze m y ś l i , trzeba się 
zniemczyć czytając,  a b y  w niui 
zasmakować.

Jan  P aw eł  Rvchter  jest  także 
bardzo narodowym pisarzem nie­
mieckim,  ale daleko mnićj po­
pularnym od Hoffmana ,  t rudniej ­
szym do zrozumienia dla stylu 
i forin nasrożonych różnego r o ­
dzaju przenośniami i e rudycyą.  
Jan  Pa weł  znajomy jest  Eu ro pi e  
ledwie s kilku t łumaczeń; F r a n ­
cuzi mają  tylko tłumaczenie je ­
dnego romansu d a w n e ,  wyjątki  
z jego  dzieł Pani  Stael  i nowo 
(15554) t łómaczonego Titana. U 
nas jest KrnotrMaciejjedno znaj-
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śmielszych pism pod względem 
obycza jowym i religi jnym , w y ­
jątek z Siebenkaese t łumaczony 
w Tygodniku  Pe le rsburgski rn , i 
Śmierć A n io ła , powieść allego- 
ryczna.  W ię c ć j  nie znamy Rych-  
l e r a ,  a i ci co są dobrze z j ę ­
zykiem niemieckim oswojeni ,  
bardzo t rudno niektóre jego w y ­
krzykniki  i długie frazesy wy-  
rozumićć mogą.  O n  więc będzie 
długo  nieznajomy i na słowo 
tylko Niemców ceniony w E u ­
r op ie —  ale Hoffman ! —  tak dzi ­
w n y ,  tak poetyczny,  tak jest  przy- 
tćrn prosty w układzie i s t y l u , że 
ju z  go wszędzie przet łumaczono.

Mają  go nawet  w A n g l i i , w 
Angli i  tak dumnćj swoją lite­
r a t u r ą ,  tam przemysł  księgarski 
wlał  go do wielkićj massy ksiąg 
angie l sk ic h , ł apczywie rozchwy­
tywanych  i zapomnianych lak 
p r ę d k o !

My ,  jakem mówił ,  znamy tylko 
okruszyny Hof fm ana ,  dwie czy 
t rzy powias tk i , (bo zapomniałem 
Pannę Scu d eri) , ale nie znamy 
K siężniczki B ram billi, nie znamy 
Marino F a lie r i , ani s ławnych 
Rozmyślań kota M u rra , ani żadnej 
s Powieści nocnych., ani Saluatora 
R ozy , ani wielu i wielu innych —  
a jednak nić można  powiedzieć 
żeby nam  zbywało na fabrykan­

tach t łumaczeń ,  którzyhy nie 
tylko po niemiecku , ale po lii- 
reeku nauczyli się dla łych nie­
szczęśliwych pieniędzy.

Tymczasem jednak  nie umieją 
zwykle nasi t łumacze innego 
prócz francuzkiego j ę z y k a , a 
wcale się nie wahają prze t łuma­
czywszy s francuzkiego kłaść na  
cze le,  źe przeleli z o r yg in a łu ,  
chociaż możnaby im pićrwszą 
kartą dowićśe ,  że nie umieją 
j ę z y k a , s którego niby to t łu­
maczyli.  U  nas takie są prawic 
wszystkie t łu maczen ia , czy to 
klassyków dawnych czy nowyeli  
pism jakich , —  wyjąć jednak n a ­
leży s t e j  liczby Błotnick iego, 
Sienkiewicza i kilku innych su- 
miennićjszych a mniej intereso­
wanych .

D a jB o ż r . ,  żeby i nieboszczyk 
Hoffman na jednego s takich t r a ­
f i ł ,  któryby go tłumaczył w p r a ­
w n i e ,  nie gwałcąc  języka i ro ­
zumiejąc go dobrze w oryginale 
—  mogliby wówczas wszyscy po­
znać rozmaitość talentu Hoffma­
n a , żywość jego  kolorytu,  dzi- 
waczność jego  m y ś l i , i przy tern 
wszyslkiem co składa poe tę ,  
dosyć ducha obserwacii ,  dość 
trafne malowanie charak te rów 
pospolitych, a nadewszystko nie­
ocenioną mięszaninę faulazii i



p ra w d y ,  którćj  dotąd w tym s a ­
m y m  stopniu nikt naśladować 
nie umiał .  Inne  powieści fan ta ­
styczne są zawsze albo za mało,  
albo nadto wyłącznie fantasty­
c z n e ,  u niego w sarną miarę .

W  każdej z nich prawie m o ­
żna oddzielić część rzeczywis tą ,  
■od t e j ,  która jest  tylko w pe­
w nym  sposobie rzeczywistością 
inaczćj widzianą i opisaną.  W  
Księżniczce Brambil la , w bajce 

sa lamandrach  (1) każdy to w i ­
d z i ,  każdy p o z n a ,  że Hoffman 
chc iał  tylko w pół-oszalałych dzi­
ką  wyobraźnią  ludzi ma lo wać ,  
i mięszał ich marzenia ,  ich myśli ,  
ich nadz ie je ,  s t e m  co się rze­
czywiście działo.

Toż  samo i w innych  powie­
ściach spostrzegać się daje. Z a ­
stanowiwszy się nad nićmi i nad 
m y ś l a m i ,  które się roją w g ło ­
wach  tylu młodych ludz i ,  m a ­
rzących o tajemniczym świecie,  
zarzuty  przesady W a l te r -Se ot ta  
wydają się bardzo a bardzo za 
surowe.

Niech każdy zda sobie sprawę 
ze swoich dumań wieczornych 
i snów n o c n y c h , wielezhy to 
z nich powieści b y ło ,  gdy je  u- 
miał  napisać!  Ale  łatwićj  da-

(1) G arnek z lo ty .

l eko ,  napisać mierną ,  regularną ,  
b la d ą ,  nic nie dziwną i ani t r o ­
chę smaczną  powias tkę ,  niż co 
fan ta s tycznego;  bo trzymając się 
krok w krok dawnych reguł  i 
oklepanych wypadków roma nso ­
wych , książka napełni się jakąś 
tam siekanką patetyczności i in­
trygi  , i pójdzie w świat  tak do­
brze i tak cicho jakby co na j ­
lepszeg o—  ale wfant az i i !  aha!  
trzeba być orygina lnym i mieć 
smak przy tern , t rzeba  mieć ta ­
lent , t rzeba pisać z z a p a ł e m , 
z natchnienia ! — T o  się nie ka­
żdemu u d a j e ,  a z małej  liczby 
p rób ują cych ,  u nas n i k t ,  ale 
to n i k t ,  nie tylko fantastycznie 
jak nieboszczyk H of fm an ,  ale 
w  jakimkolwiek innym rodzaju 
oryginalnie nic nie na pi sa ł .—  
A  tyle mamy książek!!

Proszę  przewrócić cały ka ta ­
log Bętkowskiego i dodatki  do 
niego wileńskie i l w o w s k i e , i 
wszystkie świćźe katalogi —  i 
proszę s te g o  mnós twa  książek 
wszelkiego r o d z a j u , choćby je ­
dną  pokazać , któraby miała w a r ­
tość rzeczywis tą ,  to jest eu r o ­
pejską ,  któraby w jakiejkolwiek 
n a u c e ,  s z tu ce ,  w  rzeczach sm a­
ku i imaginacyi  nada ła  ruch m y ­
ślom i wpływała  na epokę? Prócz  
oryg in a ln ego  jen ijusza Koperni-
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k a — któż więcej  s t a n ie?  —  M o l e  
j e d en  (2 )  —  może  żaden .

Nie  p łakal ibyśmy d łu g o ,  g d y ­
b y  od po ża r u  Aleksandry j sk ie j  
b i b l i o t e k i  i nasze  się za ję ły  —  
s t rac i l ibyśmy wiele r zeczy m a ­
ją cy c h  war toś ć  pamiątek  —  a m a ­
ło w aż n yc h  p ra w d z i w i e .  Nie  z a ­
p r ze cz a m  j a  wielkiego  ta l en tu  
wielu  p i s a rzom,  ale p raw ie  w s z y ­
s tk i m brakn ie  oczywiśc ie  na  s m a ­
k u ,  na  o r y g in a l n o ś c i ,  na śm i a ­
łości  i zapale  —  a dzi s i e j szym 
n a  oc zy ta n i u  j e szcze .

S n y c e r z ,  m a l a r z ,  s t a ra  się 
og lą dać  o b r a z y ,  posągi  w s z y ­
s tk ich m i s t r z ó w ,  każdej  szkoły;  
p i sa rz  zaś  n ić  mia łzehy  szukać  
na t chn ie n ia  i s m a k u  w j ak  naj -  
większć j  l iczbie w z o r ó w  ? Nie  
żeby j e  na ś la d o w a ć !  B r o ń  B o ż e! 
n aś la d o w a n ie  nas  z a b i j a ! Vi l le -  
m a i n  powied z ia ł  n a w e t ,  że nie 
t r ze b a  n aś la d o w a ć  n i k o g o ,  ale 
d la  obzn a j omi en i a  się z m e c h a ­
n i z m e m ,  dla  na b r a n ia  s i ły,  k tó ­
rej  n a s z y m  p i sa rzom ( j akko lwiek 
ich jes t  ma ło) ,  w sz y s t k im  braknie .

Nieboszc zyk  H of f ma n  mia ł  tyle 
w r o d z o n o n e g o  za pa ł u  i tak m o ­
ż n ą  i m a g in a c y ę ,  źe j ć j  od n ikogo

(2) Kiedy mówię je d e n , niechże sobie
jaki w aryat nie w yobraża, że należę 
do wielkiej egoistów szkoły! Ja  
pamiętam co Pascal napisał.

pożyczać nie p o t r z e b o w a ł—  smak  
niemiecki  do p om óg ł  m u  w p r a ­
w d z i e ,  ale i s a m  przez się wiele 
z r o b i ł ,  ho f an tas lyc zno ść  ledwie 
z n a j o m ą ,  ledwie do tkn ię tą ,  w y ­
kształ ci ł  i daleko dalej niż p r z e d ­
t em chodz i ła  ro zc iągną ł  i w y ­
łączn ie  jej uż y w a ł .

T e r a z  naś lad u j ą  go  ! —  ale 
czern ie  są n a ś l a d o w a n i a ,  czein 
są naś lad ow cy  ? g d yb y  nie mieli  
H o f f m a na  pas twi l iby  się nad  kim 
in n y m  —  w sza k  naś ladowal i  
W a l l e r - S c o t t a , wszak  naś ladu ją  
w s z y s t k o , co tylko m a  za sobą 
po ch w a ły  mody  i s m a k u  —  biedni  
naś la d ow c y ,  pasożyc i  j a k  j e m i o ­
ł a , goszcz ą  się na na jmocnić j-  
szycli  i na jw y ż sz yc h  d rz e w a c h .

S p ó j r z m y  na wszys tkie  szkoły 
pisania —  pow s ta je  wielki j e n i -  
j u s z  —  rodzi  myśl i ,  f o r m y ,  sm a k  
—  w sz y s tk o !  za  n im  do o t w a r ­
t eg o  ź ród ła  c i sną się d r o b n e  ka ­
r z e ł k i , aż  póki ź ród ła  nie w y ­
pi ją  do  d n a ,  do m ę tó w .  A  po­
t e m  n o w y  Mojżesz cza rodzie jską 
r ó szc zką  w y p r o w a d z a  ze ska ły 
czyste  w o d y  —  i ci co w  skale 
tylko skałę w id z i e l i , p i j ą ,  p i j ą ,  
ro b ią  s t ego  ź ród ła  s t u d n i ę ,  r o ­
bią j e z i o r k o ,  rob ią  r zeczó łkę —  
n a  nićj s t a w ia j ą  sw oj e  m ły n y  i 
t a r t ak i  —  aż póki s czys te go  ź r ó ­
d ła  nie z rob ią  kałuży .



I  tak w  każdćj  szkole p rzeży je  
tylko p ie rwszy  jej  p r a w o d a w c a ;  
t en zos tanie na  d ł u g o ,  a naś lado­
w c y  jak przyszl i  tak zn i kną .

Cz y ż  W i l i b a l d  Alex i s  pójdzie 
na  ró wn i  z W a l t e r - S c o t t e m  —  
czy  P a n  J a n in  dożyje śmierci  
P a n a  H u g o ?  —  czy pan H u g o  
zagas i  S ha ks p e a r a  ?? Z ob ac ze m y  
—  zobaczemy !

1 ł l o H in a o n  może się spodz ie ­
w a ć ,  że będzie j e d n y m  s ty cli 
n i e śmie r t e lnych  o k tórych  je­
szcze I9t ze sto będą  pisać i mów ić
  lecz ci co pisali F a n l a z y e ,  fanta-
s tyczność ,  f a n t u s m a g o r y e —  czy 
będ ą  jak on szczęś l iwy?  W ą t p i ę .

Z o b a c z e m y  —  zo b ac zy c i e !

GALEOTA
S Z E Ś Ć  S I Ó S T R .

P R A W D Z IW E  Z D A R Z E N IE  O PO W IA D A N E  
P R Z E Z  P .  d ’a R L IN C O U R T .

N ade sz ła  noc m i l c z ą c a ,  niebo 
by ło  p o g o d n e ,  m o r z e  sp o k o jn e ;  
ga l eo t a  Sześć s ió s tr , p łynąc z S e -  
cl iel lcs ( In d y j  wsch od n i ch)  s te ­
r o w a ł a  ku Isle de F r a n c e  s po ­
śp iechem . Dwadz ieśc ia  i osin osob 
zn a jd o w a ł o  się na tym s ta tku .  
W s z y s t k o  zapowiada ło  p o m y ­
ś lną  ż e g l u g ę :  czys te  i spokojne  
by ło  pow ie t rze  i me lodyjnie  ł ą ­
czy ł  się śp iew m a j t k ó w  z ł a g o ­

d n y m  s z u m e m  fal.  S w o b o d n i e  
s iedział  kapi tan H a d o u l  p rzy  pani  
M a l f i t ,  należącej  do p o d r ó ż n y c h ,  
rosp raw in j ąc  jej  o swoje j  o j c zy ­
ź n i e ,  o kw i t  ej w dz iwy .

N a g le  dał  się słyszeć o ki lka 
k r ok ó w  od obojga  k rzyk p r z e ­
raź l iw y .  J a s n y  płomień buc hną ł  
do g ó r y .  N i e w i a d o m y m  sp o so ­
bem w szc zą ł  się ogień i w k r ó t ­
kim czasie poża r  sze rzyć się z a ­
czął .  U ży to  wsze lk ich spo so bó w ,  
by u t łumić  len s t r a s zn y  ż y w io ł ;  
n a d a r e m n e  us i łowan ie !  Z e r w a ł  
się w ia t r  g w a ł t o w n y ,  czarne,  
c h m u r y  zasłoni ły  w i d o k r ą g ,  a  
w k ró t ce  kłęby d y m u  i p łomien i  
o g a r n ę ły  całą  galeo tę .  S ta t ek po­
g r ą ż y ł  się i zatoną ł  w głąb  m o r z a .

Dz ia ło  się to w mies iącu k w i e ­
t n iu  r o k u  1 8 1 9 ,  w  ow yc h  b u r z ­
l iw yc h  dn iach  w i o s e n n y c h .  Mała  
ł ó d k a ,  k tó r ą  oca lono ś ród tego  
p ow sz e ch n e go  z b u r z e n i a ,  b y ła  
j e d y n y m  ś rod k iem  r a tu n k u  d la  
n ie sz cz ęś l iw yc h ;  wszyscy ludzie  
o k r ę tu  Sześć sióstr  rzucili  się do 
lej łódki w śmier te lnej  t r w od ze .  
N o w a  , rozpacz  ! Ł ó d k a  była za  
s z c z u p ł ą ,  by w  niej tak wiele 
ludzi  zmieścić się mo gł o  i t a k  
p r z e p e ł n i o n ą ,  iż ani s ternik ani  
m a j t k o w ie  s t e ro w a ć  nią nić m o ­
g l i ;  byli więc na raże n i  na me-  
besp ieczeńs two  zaton ieu ia  każdćj
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- chwi l i  za najmnie j szym p o w s t a ­

n iem huczy.  W s z e l k i  r a tu n e k  
zd a w a ł  się b y t ' d a r e m n y ,  bo ju z  
zaczęły  szumieć  f a le ,  a pośród 
c t i m u r  b uc z y ć  p io ru ny .  Kapi t an  
na ra dz a ł  się z sw ym i  ludźmi  
w z g lę d e m  ś r o d k ó w ,  do jakich 
p r zy n a g l a  pot rzeba .  Ola p o w s z e ­
chn e j  zb a w y  w yp ada ło  poświęcić 
ki lka o f i a r ;  śmie rc ią  kdku  osób 
s t o w a r z y s tw a  należało urnnićj-  
s/.yć c i ęża r  łodz i .  P o t r z e b a  było 
d w ó c h , a może i więcej  r zucić 
•wmorze !  N a  kogóż mia ło  paść 
to  p rzeznac zen ie?  Pan i  Malfi t  
mia ła  p rzy  sobie do usług i  dwóc h  
M u r z y n ó w ,  k tó rzy  z r oz c zu la ją ­
c ą  tkl iwością mieli s ta ran ie  o swej  
p a n i ,  p ie lęgnującej  p rzy  p iers i ach 
in a m ki  sw o je  dziecię.  Kapi tan  
i ma j tk ow ie  spojrzel i  w  r ó w n y m  
czasie na  b ićdnych M u r z y n ó w  
i tych ohral i  na of iarę.  A le  j a ­
kim®* sposobem rzuc ić  s pokładu  
tyc h  w y c h o w a u c ó w  S e n e g a l u , 
k tó r z y  si lną i a t l e t yczną  b u d o w ą  
ciała s tawiać będą s t r a s z n y  opór  
m o r d e r c o m ?  N a  wszelki  wy pa d e k  
bę dą  oui wa lczyć o swo je  ż y c i e , 
a  walka w  tak c i a snym i sko ła ­
t a n y m  s t a t k u ,  k tó ry  się za naj-  
mnić j szćm  po ru sz e n ie m  w y w r ó ­
cić m o ż e ,  p o g rą ż y  wszys tk ich  
razem w p r z e p a ś c i .  B u r z a  s ro-  
zyła się co ra z  g w a l t o w n i ć j ,  nie

by ło  i chwil i  do s t r ac en i a .  Z r o ­
b iono  n o w y  w y b ó r ;  l l ad o i i l  za ­
s łoni ł  sobie t w a r z  tocząc s t r a s zn ą  
wa lkę  z s w ć m  se rc em.

P o s ta n o w io n o  panią M a l l i l ,  
jej dziecię,  i m a m k ę  rzuc ić  w m o ­
rze .  Je den  z M u r z y n ó w  podsły-  
szał  len s t r a s zn y  w y r o k , nie­
znacznie  p rzybl i żył  się do sw eg o  
z iomka  t o w ar z y sz a  i p r z e m ó w i­
ws zy  do niego s ci cha s łów ki lka,  
oh róei ł  się do pani Mall i t  i rzekł :  
» Mój  to w ar z ys z  i ja z ro b im y 
mie jsce.  P a n i  zos taniesz przy 
życiu i pow rócisz do swoje j  ko ­
chanej  o j c z y z n y . » P o cz ć m  o b r ó ­
ciwszy się do k a p i t a n a ,  r zek ł  
do n iego g łose m u r o c z y s t y m :  
• K a p i t a n ie ,  p rzysięgn ić j  n a m ,  
że u ra t u j esz  naszę  panią , a mv  
na ty ch m ia s t  r zu c im y  się w m o ­
rze  ! • —  « P r z y s i ę g a m  na W s z e ­
chmocnego!*  odrzek ł  kapi tan r o z ­
rz e w n io n y .  —  «Nie pozw alam  , « 
od ez w ał a  się pani M a l l i t ,  k tó ra 
dopić ro  w tej chwil i  z r o zu mi a ł a  
o co rzecz  idzie ; «nie p r zy jm u ję  
tej s z lache lnć j  o f i a ry ;  M u r z y n i  
moi  są młodzi  i mocni  l u d z ie ,  
m o g ą  być użyteczn i  dla św ia ta .  
Le c z  j a  j e s t e m  c ięż a rem  n iepo­
t r z e b n y m  w tćin miej scu —  jam 
p o w i n n a  paść ofiarą! J e s t e m  w d o ­
w ą  , poświęcę się dla ocalenia 
d r u g i c h . . .  L e c z  pozwólc ie  mi



j e d n ę  p r o śb ę ;  k a p i ta n ie ,  oca l  
m o je  d z iec ię  i przyjm ićj  j e  za  
s w o j e !»

T o  rz e k łs z y  n ie s z c z ę ś l iw a  m a ­
tka , w z ię ła  od piersi m am ki d z ie ­
c ię  i p rzy  ś w ie t le  b ły s k a w ic  o d ­
dała j e  k a p ita n o w i .  P o d r ó ż n i ,  
m a jtk o w ie  i k a p i t a n ,  w s z y s c y  
o ś w i a d c z y l i , iż  inieć będą  s ta ­
ranie o d z ićc ięc iu .

• B ie d n e  n i e m o w l ę ,  p o z w ó l  
niechaj c ię  u śc isk a m y  !» z a w o ła l i  
w  sz la ch e tn ć m  u n ies ien iu  M u r z y ­
n i ,  tu ląc  c zarn e  s w e  tw a r z e  do  
b i a ł e g o , u śm iech a ją ceg o  się  o b l i ­
c za  d z ieck a .  < B ą d ź  z d ró w  m a ły  
p a n ic z u ,  przyjd z ie  c z a s ,  iź  s ię  
z o b a c z y m y  tam  w  g ó r z e  !» T o  
rz ek łszy  w sk aza li  palcem  w  niebo  
i z szy b k o śc ią  rzuc il i  s ię  w  sp ie ­
n ion e  m o r z e .  —  W k r ó t c e  obu  
przepaść  p o ch ło n ę ła .

P o  tym  w y p a d k u  c ięża r  ło d z i  
zm n ie jszy ł  s ię  d o sta te czn ie ;  tk l i­
w a  oliara d w ó c h  s z la c h e tn y c h  
M u r z y n ó w  p rzeb łag a ła  z a g n ić -  
w a n e  n ieb o .  U s ta ł  w i a t r ,  u c i ­
sz y ła  s ię  b u r z a — i reszta  ludzi  
o ca lon ą  zo s ta ła .

D R E S S U R A  G O Ł Ę B I
WIMDVACH.

N a  w sc h o d z ie  k w itn ie  najbar­
dz ie j  sz tuka d r e s s o w a n ia  g o łę b i .  
M ajętn i  M a h o m e ta n ie  m ają  za-

W'sze c z ło w ie k a  od g o łę b i ,  k tóry  
s ię  w y łą c z n ie  ich ć w ic z e n ie m  zaj­
m u j e ,  a te ptaki tak są  u w a ż n e  i 
p o s ł u s z n e ,  ii  s łu ch a ją  k o m e n d y  
ja k  io łn ić r z e .  T a k  n. p. w y la tu je  
najprzód ze  2 0  b ru n a tn y ch  g o ­
łęb i w o ln o  na p o w ie tr z e ;  s ta d o  
to  u w a ż a  w l o c i e  na każd e  sk i­
n ien ie  lub g lo s  s w e g o  k o m e n ­
d a n t a ,  który ich ob ro tam i d o ­
w o ln ie  k ieruje .  P o c z e m  w y p u ­
szcza ją  b ia łe  g o ł ę b i e ,  które po-  
m ię s z a w s z y  s ię  s  p i ć r w s z ć m i ,  
pląsają w e s o ło  razem  po pow ie ­
trzu  , i zdaje s i ę ,  żeb y  ich teraz  
ro z łą c z y ć  nić  m o ż n a .  L e c z  skoro  
ich m istrz  dał znak zn a jo m y ,  
n a ty ch m ia s t  rozstęp u  ją s ię  te  
d w ie  g r u p y  p o d łu g  k o lo ru .  N ie  
d o sy ć  na tćm ; w y p u s z c z a ją  j e ­
s z c z e  i trzecie  s tadko n ieb iesk ieg o  
k o lo r u ,  s k l ó r e m i s i ę  z n o w u  ra­
żeni m ię sz a ją .  W s z y s t k i e  teraz  
latają r a z e m : w zb ija ją  s ię  pio- 
now '0  w  g ó r ę  , a lbo sp u szc za ją  na  
d ó ł .  N a  hasło  s w e g o  k o m en d an ta  
roz łą c z a ją  s ię  na trzy  je d n o b a r ­
w n e  g r u p y  i w y k o n y w a ją  za d z i­
w ia ją ce  e w o lu c y e .  J ed n e  w y la ­
tują  w  g ó r ę ,  d ru g ie  na d ó ł;  je­
den o d d z ia ł  rzu ca  s ię  jak g d y b y  
do boju  na d r u g i ,  n ap ad n ięty  
o tw ić r a  sw o ją  k o l u m n ę ,  a a ta-  
k ujący  przelatuje  przez  sam  śr o ­
d ek . P o  tych  g o n i t w a c h  każdy
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p t a k  uda je  się do sw e g o  g o łę ­
b n i k a ,  czyli  r aczej  k l a tk i ,  gdz ie  
obfity ze r  na gr a dz a  podję te  t r u d y .

O B C E  K R A J E .

T am  za morzami daleko 
Po la  w  insze s tro jne  kwiaty,  
Z ło tym  piaskiem wody cieką.
1 zieleńsze drzew  są szaty.

Lecz mnie  milej w swojej stronie 
ISiz w tamtym kra ju  zdaleka ,  
Oddalony za nią gonię 
I  serce do niiy ucieka.

T am  z ło tych  pomarańcz gaje 
T am  kw itną  wonne jaśm iny  
I ze skał p łyną  ruczaje  
1 różą s iane doliny.

Lecz mnie milej i t .  d.
Mówił wędrowiec przed laty
0  tam tem  niebie i k r a j u ,
Mówił ze tam lu d  bogaty
1 mieszkać lubo  jak  w ra ju .

Lecz mnie i t .  d.
Mówił o tam ty ch  dziewicach 
I wzdychał  sm utny za n iem i ,  
R um ieniec  p ły n ą ł  po l i c a c h ,
Bez niej , sam był między swemi.

Lecz innie i t. d.
Az; mi źal było biednego 
Który w zdycha ł  za dziewczyną. 
W r ó ć ,  powiedziałem do n ie g o ,  
J u ż  tam ta  twoją krainą.

Bo t a m , gdzie serce u c i e k a ,
Za k tó rą  s t roną  łzy  p ły n ą ,
T am  j e s t  o jczyzna człowieka 
T am ta  j e s t  jego  k r a in ą !

MYŚLI I CCINKT.

Z n a j d u je  się wiele lu d z i ,  k tó ­
r zy  dla tego tylko c z y t a j ą , aby  
nie  po trzebowal i  myślće .

Nie  powiada j  w szy s tk iego ,  co 
w i ć s z ; ale wiedz  z a w s z e , co 
m ó w is z .

Se rce  i r o z u m  w  wa lce  po d o ­
bne  są do n ie zg od ne go  m a łż e ń ­
s tw a .

Kto  chce do zn a w ad  rosk oszy  
p r zez  na m ię t n o ś c i ,  czyn i  podo­
bn ie  , j a k  g d yb y  się chcia ł  o g r za ć  
szk łem palącćtn.

Nie  sądź ludzi  po d łu g  t e g o ,  
co n t ó w i ą ,  ale pod ług  t e g o ,  co 
cz yn i ą .  Z w r a c a j  u w a g ą  na ma łe  
r y s y ,  nie na  g ł ó w n e  cz yny ,  do 
k tó ry ch  k a ż dy  w s w y m  p a r a d ­
n y m  s t r o ju  wys tę pu je .

Cz łow iek  ch a r ak te ry z u ją c  in ­
n y c h ,  sa m  się naj lepiej  c h a r a ­
k te ryzu je .

\ V  życiu ludzkićm są właśn ie  
l a t a  k r ó tk ie ,  wieki  ludzk ie  j e ­
szcze k ró t sze ,  a życie na jkrótsze;  
lecz dni  są d ług ie ,  go dz i ny  d ł u ż ­
s z e , chwile  zda ją  się n iekiedy 
wiecznośc ią .
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Znaczenie przeszłej sz a r a d y : 
K a p r y s y .

W  K u a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c u a .
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